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Zdając sprawę z obchodów 29  Listopada w Paryżu w 191 
numerze Dzienni. Narodo. powiedzieliśmy o mowie X. Czarto
ryskiego, iż ją  uważać można było za najznakomitszą ze wszyst
kich które miał w lej okoliczności, za rodzaj program m u urzą- 
dzenia, rządu i porządku któryby xiążc chciał widzieć w Polszczę 
niepodległej.  Dziś, gdy ta mowa drukiem  została ogłoszona, m o 
żemy o niej powiedzieć dobitniej nasze zdanie, obszerniejszy dać 
jej rozbiór i nie tylko treść ale pew ną jej całość przedstawić na
szym czytelnikom.

A winniśmy to uczynić nie tylko dla oddania sprawiedliwości 
słowom m ądrym  , g łębokim , spokojnie i dobrze powiedzianym , 
s łowom jakie rzadko wśród nas słyszymy; nie tylko dla tego że, 
9. m ałym  wyjątkiem, podzielamy sposób widzenia rzeczy i przy
szłości Polski przez t ięc ia  , ale dla okazania naszej zupełnój we 
wszystkrem bezstronności.

Jakoż, Dziennikowi-Narodowemu, zapa tru jącem u się na sp ra 
wę ojczystą ze stanowiska szczeropolskiego, prawdziwie narodo
wego , przychodziło nieraz wynurzyć odmienne zdanie o tych 
samych ludziach, stosownie do tego jak ich widział na drodze 
rzeczywistej, możebnej, d o p r a w d y  polskiej ; lub niepewnej, 
b łędnej ,  urojonej i niewczesnej.  Wolni od wszelkich namiętności  
s t ronn iczych ,  wiedzeni duchem chrześciańskiej sprawiedliwości, 
stanęliśmy na punkcie z którego patrząc bezstronnie na czynni
ków i czynności pojawiające się na scenie długiego narodowego 
d ram atu  , możemy o nich powiedzieć bezstronne nasze zdanie ,  
wesprzeć, o ile to w naszej mocy, czynności sumienne, prak
tyczne i mające przyszłość, przynieść i naszą cegłę do ojczystego 
gm achu  wznoszonego na trwałych posadach — lub protestować 
przeciw czynnościom niedorzecznym, walczyć szkodliwe sprawie 
polskiej, i rozwalać szałasy budowane na piasku ręką niedoświa
dczoną, niepewną a śmiesznie zuchwałą ; pozbawioną narodo
wego czucia, narodowej siły, nie umiejącą odróżnić materyałów 
złych od dobrych ,  przydatnych od godnych odrzucenia.

Podobne było i jes t  nasze postępowanie i w ubec osoby X . 
Gzartoryskiegu. Ile razy xiąże< wystąpił jako jeden  z najznamie
nitszych polaków, jeden z najzacniejszych i n a jsu m ien n ie jszy ch  
palryotów, jako naczelnik naturalny Einigracyi, znany za takie
g o ,  nie potrzebujący dla swej pozycyi ani jej wotów, ani przy
znania, tyle razy znajdował nasze wsparcie  jaw ne,  lub milcząca 
sym pa tyą :  protestowaliśmy zaś zawsze, ile razy imie jego, lub 
tylko jego powaga, byty wmieszane do czynności niedorzecznych 
niezręcznych jego strunn ików, niewczesnych wyborców i k om 
promitujących wartogłowów —  j gdy siąże swem  milczeniem 
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zdawał się to wszystko potwierdzać. Podobnież postępowaliśmy 
gdy szlo o ocenienie jego przeszłości. Znając go uczciwym czło
wiekiem i dołirym polakiem, wynurzaliśmy nasze oburzenie ile 
razy a ttakowano szczerość jego chęci,  ale przyznawaliśmy s łusz 
ność gdy attakowano jego b łędy  : tego żąda sprawiedliwość i bez
stronność , a pod tą firmą wystąpiliśmy na scenę publiczną.

Również, zostawując przeszłość hisloryi, bacżyin tylko na 
przyszłość i rozważamy, jakie teraźniejsze polskie czynniki,  któ
rzy z teraźniejszych naszych ludzi działają najkorzystniej dla lej 
przyszłości,  którzy najzdrowiej ją widzą. W ocenieniu tein wi- 
dzim , że xiąże położeniem swem osobistem tak w kraju jak zir- 
granicą,  może wiele dla Polski,  to mu przyznajem i w leni radzi- 
byśmy go wesprzeć. Z tein usposobieniem także zapatrujem się 
na wszystkie jego czynności i z tein będziem oceniać jego mowę, 
jako osobistą jego manifeslacyą w uważaniu sprawy polskiej, 
z którą na zawsze, bezwątpicnia, spoił  z iążesw ój interes i interes 
swojej rodziny —  tak jak przystało na prawego obywatela.

Xiążc oświadczywszy iż w tegorocznym głosie nie będzie m ó 
wił jak lat poprzednich « o smutnej rzeczywistości, o klęskach, 
o wadach , o winach naszych » ; nie będzie przypominał gorz
kich w sp o m n ień ,  ale choć w m y ś l i ,  choć wyobraźnią chce się 
przenieść w lepsze przyszłe czasy i skreślić obraz Polski jaką on 
sonie wyobraża i jakiej życzy.

W yobrażam  tedy  sobie (bo  w o lne  są przypuszczenia w k ra in ie  
im aginacyi, do której chciejcie m i na chw ilę  tow arzyszyć), w yobra
żam sobie , że w Polszczę po różnych  punktach  znajdują się ludzie 
gorącego serca , zim nej g łow y, niew zruszonej sta łości, niezm ordow a
nej en e rg ii, i że ci ludzie  , ju ż  daw niej z położenia swego mający 
wziętość u spółobyw ateli , każdy w sw oim  czy pow iecie, czy woje
w ództw ie, ozy p ro w in c ji , czują się  pow ołani do przew odniczenia 
braciom  w  św iętem  dziele osw obodzenia O jczyzny. T o pow ołanie 
sta ło  s ię  g łów nym  celem ich  życia, jedynym  przedm iotem  ich m yśli, 
p rac , u siło w ań , pośw ięceń. Ludzi z podobnem i przym iotam i może 
je s t w ie le  , w iele w naszym  k ra ju  ; ale z usposobieniem  w jakim  ja 
w yobrażam  ich  sobie, dosyćby ich było  k ilk u n astu  na całą pow ierz
chnią P o lsk i. Byliby to  jak  rozstaw ione f ila ry , na k tó rychby  się 
wznosił pierw szy pokład przyszłej budow y wyzwolonego N a ro d u .

W ie lk a  m y śl, w ie lk ie  p rzedsięw zięcie rozpoczęte w im ie Boga i 
Ojczyzny, w ielka m iłość, niew zruszona wola są płodne w liczne spo
soby i środk i.

Tu xiąże opisuje peryód przygotowawczy, poprzedzający po
w szechnej  jednoczesne powstanie na całym  obszarze starej Eol
ski, nareszcie chwilę sam ego  powstania.

W  m gnien iu  oka cała Polska p o w sta je , n ie  masz piędzi ziem i na 
k tó rejby  się nie znalazł obrońca . Z każdego d w o ru , z każdej chałupy-, 
pow iedziałbym  z k rzaku , w ybiega jakk o lw iek  uzbrojony zapa
śn ik .

Wojna trwa długa i zażar ta ,  aż nareszcie Polacy w skutek 
swego męzlwa i wytrwałości,  jako leż przez wdanie się Europy ,  
zostają narodem  satnois nynu
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Jeśli podobne wypadki są w wyrokach O patrzności, o ! jakaż bę
dzie radość tych z pomiędzy nas , którzy dożyją, tej świetnej, tak 
długo oczekiwanej epok i! Stanąć tylko na swej ziemi, na niej za swój 
kraj walczyć, na niej położyć kości między swoimi, przy grobie ro
dziców , lub może straconych dzieci, już będzie błogosławionym lo
sem !

Cóż dopiero zobaczyć, po tylu latach, wszystkie trudy> łzy , c ie r
pienia uwieńczone chwałą i pomyślnością Ojczyzny. O ! sama myśl 
takiego szczęścia przejmuje duszę niewymownem rozrzewnieniem , 
przepowiedczą wdzięcznością dla miłościwego Boga, który dozwala 
nam niejako przeczuwać , że co jest dziś tylko rojeniem i życzeniem 
wierzącego serca, zamieni się kiedykolwiek, przez jego łaskę, na 
rzeczywistość.

Czy z nastałym pokojem i odzyskaną niepodległością, nasze prace 
i obowiązki zmniejszą się lub przestaną ? Powiększą się owszem. Do
wiódłszy żeśmy byli zdolni wywalczyć sam owładność, trzeba będzie 
dowieść żeśmy godni ją zachować , że umiemy jćj użyć.

Gdyby się tvlko poprzednie marzenia spełnić mogły, następne za 
niemi idące, stałyby się daleko bardziej do wiary podobne.

W kraju zajętym i niszczonym tak długo przez najezdców, nie 
dziw, że wiele będzie do ulecznia, do odbudowania, do zaprowadze
nia. Jakikolwiek rząd w Polszczę nastanie, (bo  rojeniom dawszy 
wodze, niem żna być wyłącznym ), i w czyimkolwiek ręku się znaj
dzie, ten rząd nie będzie celem, ale tylko środkiem, narzędziem do 
celu, do chwały i szczęścia Narodu ; zajmie się natychmiast obwa
rowaniem jego potęgi , przez dobrze urządzony systernal obronny 
kraju i przez ustanowienie dzielnej siły zbrojnej , prawdziwie naro
dowej, wystarczającej na wszelkie niebezpieczeństwa i zagrożenia, 
oszczędnej drogic h lat pracowitego ludu , i klóraby była razem dla 
jego pokoleń s/kołą oświecenia, zacności i porządku.

Podstawą potęgi Narodów jest ich gospodarność i bogactwo. W o- 
swobodzonej Polszczę już widzimy liczne drogi i spław y, i prędkie 
komunikacie ożywiające nowym ruchem wszystkie jej części i łączące 
oba jej morza. Już industrya i handel wewnętrzny, najpotrzebniej
szy, najkorzystniejszy dla kraju , rozradzają w nim bogactwa; nieba- 
wnie handel zewnętrzny przydaje im zachęty i pomoce swych fundu
szów. W  m iarę wzrostu bogactw krajowych wzrastają także dochody 
publiczne. Ich wybór umiejętny i staranny ma zaprawidła nieodzo
wne : nie krępować nigdy swobód; nie ciężyć na małych zasobach ; 
nie wycieńczać samych zr/.ódeł odradzającego się bogactwa.

Miasta powstają i kwitną. Mieszkańcy ich od kilku wieków zapo- 
mnieni, opuszczeni, bez znaczenia , odzyskują z nadmiarem straconą 
wzięjtpść i stają się pożytecznymi, i ważnymi społeczności członkami.

W szelako Polacy, w moich marzeniach , pozostają Narodem głó
wnie wojennym i rolniczym. Taki charakter im przystoi. On im za
chowa ich czerstwość, ich siłę przeciw obcym, ich cnoty narodowe, 
najcennniejsze bogactwa. Niech industria i handel stosują się szcze
gólnie do płodów naszej ziemi, i głównie do powszechnych i pier
wszych p *trzeb, rozlewając dostatki i wygody na wszystkie klassy 
społeczne. Polska w pomyślności nie przestanie strzedz się zbytków 
za k torem i nędza wkrada się i szerzy, strzedz się będzie kiedyś dla 
dobra samych m iast, zbyt ludnych i obszernych stolic, których ogrom 
kryje najobrzydliwsze przywary, najsroższe biedy. Mamy tej prawdy 
przed oczyma dowody. Patrzymy na choroby cvwilizacyi; umiejmy 
ich uniknąć kiedyś, i gdy pora nadejdzie, zaradzić im wcześnie.

Podstawą potęgi i bogactwa narodów, podstawą wszelkiego dobra 
na świecie jest sprawiedliwość, prędka, pewna, bezstronna, rówpa 
dla wszystkich , która uznaje tylko prawdziwe nierownos'ci między 
ludźmi, te które wynikają z różności cnót od przywar, pracy od le
nistwa, zasług od nikczemności.

Zabezpieczona wszystkim wolność osobista, a z nią własność pra
cy, świętsza zaiste od własności ziemi, której jest zrzódłem, popro
wadzi niezawodnie do tej ostatniej i bez zatrzymania, wielką część 
narodu /.byt długo upośledzoną. Czy ta odmiana ma się dopełnić 
m usem ? Boże broń.

Trudne społeczne zadania i odmiany łatwiej się dadzą rozplatać i

zaprowadzić w narodzie mającym jeszcze więcej prostoty mniej chci
wości, mniej zepsutym jak inne, gdzie polor cywilizacyi z jej korzy
ściami ale też z jej niedogodnościami dalej jest posuniony.

W yobrażam sobie, i w tern się nie omylę, że każdy Polak, aby 
kraj i siebie oswobodzić, od obrzydłego jarzm a, od długich niezno
śnych cierpień, gotów będzie wszystko ważyć i poświęcić; a gdy się 
ujrzy z nich oswobodzonym, w swojej radości, nie uczuje się zupełnie 
szczęśliwym, jeśli wszyscy do koła, na których los wpływać może, 
także szczęśliwymi nie będą.

Kiedy odzyskamy Ojczyznę, wszyscy ją  odzyskamy; i w tej szczę
śliwej godzinie nikt na ziemi naszej niepowinien być omylonym 
w słusznem oczekiwaniu; a jeśli własny i wolny wylew szlachetno
ści polskiej nie wystarczy otiarorn wymaganym przez słuszność, 
przez dobro sprawy i kraju, obowiązkiem będzie rządu przez instv- 
tucye finansowe nagrodzić straty  jednych, wspierać prace-drugich, 
i w to potrafić, aby żadna sprawiedliwość, należna jednej stronie, 
nie była opłacona krzywdą wyrządzoną drugiej.

Gdy zapuszczam myśl w dalsze naszego odrodzenia lata, przekony
wam s ię , że dla utrzymania prawdziwej sprawiedliwości, Kząd i Są
downictwo powinny mieć Sobie prawem nakazany obowiązek dozoro
wania z bliska , aby pod zasłoną legalności , w układach z inąd naj
zupełniej wolnych , między dwoma stronam i, nigdy ubogi, słaby, 
niewiadomy, nie letni, nie był niesłusznie uciśnionym przez bogate
go, przez jak bądź silnego, przez nauczonego lub przebiegłego.

W  temże dążeniu , Kząd przez swój wpływ dobroczynny, prze/, 
trafne użycie oszczędności skarbu, przez roboty publiczne, przez za
prowadzenie kass stosownych i inne środki, powinien będzie bronić 
wszędzie społeczność od nędzy, gdziekolwiek ona zacznie się gnieź
dzić. W  taki sposób, zachęcając zawsze do pracy, starania K/ądu 
zmniejszać będą i miarkować nierówności, które są nieoddzielne od 
natury rodu ludzkiego , i wynikają z samej wolności człowieka, lecz 
które można ( i ten jest , podług mnie , jeden z najważniejszych obo
wiązków każdego R ządu) , które można łagodzić i wstrzymywać , od 
wygórowanych dwóch ostateczności, bogactwa i n ę łzy , istniejących 
po innych krajach , gdzie prawo życzonej i ogłoszonej w słowach 
równości, w skutku zbyt dalekie jeszcze od swej zasady 
owoce.

Temu , jak świat dawnemu , wszystkich społeczeństw złemu , za
pobiegać tylko mogą, z jednej strony poczciwe usiłowania Rządu, 
z drugiej , powszechnie ugruntowana moralność i bratertstwo chrze- 
śeiańskie. Gdzie prawa niezdołają dojść, trafić może wpływ Rządu , 
a gdzie Rząd czuje się bezsilnym, tam jeszcze obyczaje, moralność i 
wiara zachowują i wywierają moc swoją.

Wychowanie narodowe i forma Rządu , zagruntują na przyszłość 
dobrodziejstwa uzyskane przez niepodległość : wychowanie , które 
przez różne stopnie i metody, dojdzie do wszystkich klass społe
cznych ; instytueye rządowe, które nieprzestaną kształcić człowieka i 
obywatela , przez całe jego życie krajawi i bliźnim poświęcone. W  in_ 
stytucvach bowiem cywilnych i politycznych wyobrażam sobie, ż<* 
Polska zapewni sobie razem bezpieczeństwo powszechne i bezpie
czeństwo osób, siłę Państwa i swobody obywatelskie , porządek i 
wolność, a wszędzie i we wszystkim sprawiedliwość, które to w a
runki szczęścia i istnienia narodów z sobą powiązane, jedne drugim 
są niezbędne i ochraniają siebie nawzajem.

W  takim składzie społecznym ,  k a ż d e m u  podług zdolności, poło
żenia i chęc i, otworzy się pole użytecznej działalności. Środkowe 
bowiem władze niepochłoną lokalnych dążeń i zajęć w różnych sfe
rach i na każdem prawie miejscu potrzebnych , dla miejscowych 
pożytków i niewstrzymania ich postęp11* £ycie i duch publiczny roz
leją się po gałęziach i aż do latorośli drzewa narodowego, skąd do
skonalsze wracać będą do ;ego serca , do środka i tam tworzyć obraz 
mądrości i siły całego Narodu , j«£° środkową i wyższą reprezerrta- 
cyą, zajętą ogólnemi jego sprawami , jego ustawami i czuwającą nad 
ich rzetclnem i sumiennem wykonaniem.

Kiedy kraj porwie za b ro ń , kiedy my do niego pobiegniem, 
stanie się to pod starem godłem : za w i a r ę  i w o l o ś ć  , aby odzyskać
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niepodległość , aby obron ić św ię tą  w ia rę  ojców , zdeptaną teraz i bez
w stydnie  gnęb ioną . Za n ią  walczyć b ędziem y; w je jim ie  zwyciężym. 
Rząd zatem  , p od ług  daw nych praw  i teraźniejszych uczuć lu d u , 
będzie zawsze szczerze k a to lic k im ; a le  różność w iary , a  tem  m niej 
obrządków  n ie  zaprow adzi różności w  swobodach i w zawodzie o b y 
w atelsk im . Polska u trzym a św ięcie w olność w yznań. W szelako D u
chow ieństw o kato lickie od w ieków  praw dziw ie n a ro d o w e , przez 
sw oją głęboką n a u k ę , przez sw oją łagodność i bezin teressow ność, 
przez natchn ione usposobienie , przez św ię te  i czyste życie , słowem 
przez w szystk ie cnoty  chrześciańskie i przez nauczanie ich wymową 
i w łasnym  przykładem  , nabędzie tak iej , bez szukan ia je j , w sw ej 
pokorze p rzew ag i, tak i w pływ  wolny nad  um ysłam i w y w rz e , 
że z latam i zm niejszać s ię  i znikać będą pom ału różności re lig ijne  , i 
Polska d a ż \ć  będzie do coraz większej i szczęśliwej k iedyś jedności 
uczuć m yśli i w ia ry .

D alej xiąże m ów i o s to su n k ach  z k ra ja m i zag ran icznenai o p a r 
tych na  sz lachetności i god n o śc i n a ro d o w e j, o n adzie i w sp ó łd z ia 
ła n ia  w w alce  naszej p o b ra ty m có w  S ło w ia n  i o w sp ó ln e j w szy
stk im  w o ln o śc i, p rzy  z a c h o w an iu  k ażdem u n a ro d o w i odzyskanej 
n iep o d leg ło śc i i c h ro n io n e j na p rzy sz ło ść  so ju szam i o p a rle m i 
na  zo b o p ó ln e j p rz y ja ź n i.

N aresz c ie  c ią g n io n y  k o n ieczn o śc ią , p rzech o d z i do  rz e c z y w is to 
ści i o p isu je  k ląski w k ra ju  sp ro w a d z o n e  w y lew em  rz e k , d u ch  
jego m ie sz k a ń c ó w , p rz eś lad o w an ia  d o m ie rz a n e  na  n ich  przez 
w ro g ó w , k tó re  sa  n a jlep szy m  d o w o d em  d o b ro c i ich u sp o so b ień  
p a try o ty c z n y c h .

Ale k tó rzyż z naszych spółrodaków  są  celem  najsroższych p rześla
dow ań ? D uchow ni Polscy. Na n ich  to najzaw ziętsze teraz  spadają 
g ro m y ; za to że go rliw ie  dopełn iają  swych obow iązków , za słowo 
B oże, za naukę ew anioliczną p o rw a n i, znikają i n ik t  n ie w ie an i 
śm ie zapytać gdzie się  p o d z ie li! W ojna  zażarta w ydana kościołow i 
w Polszczę jak iż  przecie pożytek przynosi P rześladow cy? O to że serca 
w iernych hardziej się przyw iążą do św iętej w iary  p rześladow anej, 
hardziej zn ienaw idzą w iarę  p rześ lad u jąc ą , i że nasi kap łan i szukać 
będą i znajdow ać w  c ierp ien iach  i m ęczeństw ie najw yższe swego po 
w ołania w ieńce.

Ileżby by ło  do pow iedzenia gdyby chcieć w yrazić spółczucia nasze 
d la  w szystkich p rześ lad o w ań , m iło śc i uszanow anie d la  wszystkich 
niepostrzeżonych c n ó t ,  d la  m nogich prac  i p o św ię ceń , o k tó rych  
m ów ić często m ew olno , k tó re  są je d n a k  w naszym  narodzie , i pelnc 
zasług n iew iadom ych , niegłoszonych , m ają sw ój niew ątpliw y i opa
trzny  sku tek .

Tak j e s t , ogień nieszczęścia w ypala w nas złe , nieczyste przy- 
m ieszanie , i m usi nareszcie k iedyś w jed n ą  całość, i dopiero w ów czas, 
w |edną i przedziw ną narodow ość stopić te w szystk ie szlachetne lecz 
dotąd jeszcze niepow iązane i rozb ite  pierw iastk i

Z p ow odu  ośw iadczen ia  się w ie lu  z rod ak ó w  iż ch cą  s ię  p o d 
d ać  pod w ła d z ę  i p rzew ó d z tw o  x ięe ia , w y p a d a ło  m ów ić i o E m i- 
g r a c y i;  o św iad cza jąc  im  przeto  sw o ją  w dzięczność  za po ło żo n e  
w nim  zau fan ie  , d o d a je  iż zna ca łą  o d p o w ied z ia ln o ść  zw ięk sza
jącą się  w m ia rę  zw ięk szan ia  się tej u fn o śc i i kończy .

Niech Bóg raczv zawsze m ieć na względzie dobro  jed y n ie  biednej 
P o lsk i, a n igdy  osobne ty lko  ocalenie k tó rego  bądź z je j synów . 
K ażden z n ich  pod ług  swego położenia  życzy, i ja  p ra g n ę , z całej 
duszy , być jednym  z szczeblów, z k ó ł , owej nieobjętej , n iep rzen i- [ 
knionej s i ln i ,  z niebios prow adzonej , złożonej z tysiącznych w y- ; 
padków , popędów , zbiegów okoliczności, z tysiącznych przyczyn i j 
sku tków , z k tó rych  ma w yjść k iedyś nasza Polska w olna , dobra , j 
szczęśliw a; a le  skoro  k tó re  z tych  k ó ł ,  z tych szczeblów stan ie  się j 
n iepotrzebnym , dla św iętego c e lu , lu b  zacznie być szkodzącym , n iech  
go Bóg podług swej woli natychm iast u sun ie  lu b  zniszczy, niech 
ty lko  Polskę Polakom  Wróci i Polakom  dla O jczyzny w ylanym  ; a 
ona w kró tk im  czasie zajaśn ien ie  w ysoką pom yślnością i c n o tą , i

okaże św ia tu  postępy szybkie i g ru n to w n e , do cu d u  podobne, jak  
cudow ne będzie nasze zm artw ychw stanie  i godniejsze podziw ienia 
n iż  to k tó re  się  rozpoczynało za W ielk iego  Sejm u. G dy się raz m yśli 
unoszą w tym  ciągu , niem a końca ro jen iom . Ale czy co z n ich  kiedv 
będzie ? czy się choć w części ziszczą ? k to z nas do n ich  dożyje ? Na 
te pytan ia  O patrzność odpow ie. My tym  czasem przyjm ujm y troski , 
p rzeciw ności, p race , jak  nasz ch leb  pow szedni. P racu jm y codzien 
gorliw ie j , i łączmy razem nasze prace aby ich zbiór sta ł się siłą  P o l
sk i , naw rócił niew ierzących w jćj przyszłość , i przekonał ich , że 
w pozornym  grobie m am y jeszcze m oraln ie  jak ieś organiczne życie 
k tó re  nas czyni zdolnym i do zupełnego na pierw sze zaw ołanie odży
c ia. Co do m nie do końca d n i m oich zachowam przeczucia , k tó rem i 
trzym am  się życia , i przez k tó re , jak  m ów iłem  , przy gorących m o
dłach za Polską, składam  nieraz rów nie  gorące dziękczynienia Bogu, 
za losy d la  niej jeszcze n iezdarzone; lecz do k tórych jego choć karząca 
ręka zdaje się często m iłosiern ie  wszystko gotować i prow adzić. 
Szczęście przeciw ne jego w oli niew iem  czy je s i choć na ch w ilę  podo- 
bnem ; ale najpew niej n ie je s t pożądanćm . Nieehcemy go , nieżąda- 
m y, n ieprosim y tylko o szczęście zgodne z jego przedw ieeznem i i dla 
ludzkości zawsze dobroczynncm i zam iaram i. Czy w ięc w szczęściu 
czy w n iedo li, czy zw yciężając przeciw ności , czy pod niem i upada
ją c ,  w cierp ieniach  , naw et i w ciem nościach pow ątpiew ania, głosem 
całej P o ls k i , z sk ru ch ą , w iarą  i nadzieją , m ów m y, pow tarzajm y po 
każdej proźbie do Boga : b ą d ź  j e d n a k  t w o j a  n i e  n a s z a  w o Ła .

X iaże  obrał ten sposób m ówienia  przez przypuszczenia dla 
sw obodniejszego przedstawienia sw ych  m y ś l i ,  w idoków i ż y 
czeń co do przyszłości Polski.  W naszem położeniu a lb o w ie m ,  
a szczególniej  leż w położeniu  xieeia, inaczej m ów ić  nic można i 
nie wypada. lNic istotnie nie masz śmieszniejszego nad te prze
chwałk i i groźby czynione w nieudolnej pysze i zarozumiałości,  
l luż lo  i od jak dawna w o ła ło  w napuszonej  i bezbożnej  dum ie  : 
zrobim , pobijein, w yrzniem , urządzi in , a olo jeden  po drugim  
schodzą z pola m c nie zrobiwszy , zostawując po sobie próżny  
dźwięk g łosu  : wszystko im się w ręku pok ru szy ło ;  zaufali  
w potęgę  sw ojego rozumu i Bóg ich zostawił sa m y m  sobie —  
rozum prysł  i si ty znikły .

Xiąże wie z doświadczenia , że n ie  zawsze cz łow iek  dok on y
wa co przedsiębierze i życzy; w ie  że ,  jak m ów i franenzkie przy
s ł o w i e :  a l’h om m e propose, D ieu  d ispose.  » Dlatego skromnie i 
w pokorze przedstawia sw e  widoki, we wszyslkietn spuszczając  
się na wolę Boską. Bobiny co m ożem y i co nam nakazuje nasza 
pow inność ,  w zyw ajm y Boga na pomoc i w dziele nieustaw.ajmy  
a Bóg nas wesprze i da nam potrzebnych si l  i rozumu do odzy
skania niepodległości  drogiej nam Ojczyzny.

W planie sw o im ,  w programie któryby xiążc rad widzieć w y 
konanym w P o lsz c z ę ,  dotknął wszystkiego : chw il i  przygotowa
wczej,poprzedzającej powstanie ,  czasu powstania i w ojny ,w ybic ia  
się na niepodleg łość ,  urządzenia kraju; j e g o  religii , prawa, g o 
spodarki , handlu i w ynurzy ł  swój sposób widzenia w kwesty  
wolności  i uw łaszczen ia  c h ło p ó w ,  s ło w e m  traktował o wszyst-  
kiem —  jedną tylko rzecz opuścił  to jest  formę rządu, której za- 
pew no nie śmiał przesądzać, lecz nie byłoby od rzeczy dać w tym 
ważnym przedmiocie  sw e  zdanie. Widoki xięcia na przyszłość są 
mądre, chrześciańskie, prawdziwie po lsk ie ;  rady zdrow e i grun
towne : w całej m ow ie  rozlana jest  ulność w Boga i w swój na
ród , jest coś sz lachetnego, w z n io s łe g o ,  a przytem skromnego i 
pobożnego.

Rzecz tyczącą się swej osoby traktował xiąże wstrzemięźliwie,  
chociaż .lubil ibyśmy byli s ły szeć  go nieco wyraźniejszym w kwe-  
slyi uznawania go przez niektórych nic tylko naczelnikiem na 
teraz ,  ale królem przyszłym  i początkiem narodowej d l i  Polski 
dynastyi.  Lecz to widać mniejsza dla xięcia a więc i dla nas, a 

, co ważnego, to są jego myśli  i widoki o przyszłości o jczyzny ,  na
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k tó re  zgadza jąc  s ię  , n ie  m o g l iśm y  ich n ie p rz e d s la w ić  naszym  
c z y te ln ik o m ,  ile że t r u d n o  jes t  o d d a ć  j e  p iękn ie j ,  g ru n to w n ie j  i 
d o k h d n r e j .

Suskrybcya na pom nik grobow y d la  ś . p .  G enerała  
M  ałachows kiego.

L IST A  3«“ .

Barzykowski Poseł, z Paryża . . . . . f r .  5 c .  »
Błotnicki H ipo lit »   2 »
C haborscy  F loryan i Zenon » » *
C botom ski F erdy n an d  »   t w
G aszyński K onstanty  »   2 50
G en era ł X że G iedro jć , » «■ 5 »
G odebski X aw ery  p o s e ł , »
Godebscy C ypryan  i W ła d . »
K u balsk i, »
Lasków i cz, >»
M ikulski Izydor, »   5 »
M ikulsk i lózef, »   5 »
M niew ski A lexander, » . 7 »
M orawski T eo d o r, »  10 »
N iem cew icz K aro l, » • 10 »
N aro lsk i M ikołaj, »   I *
O rd a  N apoleon, » • *5 n
P licb ta  A ndrzej, »  10 »
Parczew ski K onstan ty , »   3 »
Podczaski W ład . pu łkow nik  » . 5 *»
R atom ski F erd y n an d , »  10 »
Raczyński H ieron im , » . . . . .  5 »
S ienkiew icz K arol, » . . . . .  10 »
Sobański Izydor, « . . . . .  20 •
Szem iott F ranciszek , » . . . . .  5 »
Sznajde Franciszek , » . . . . .  5 »
W ołłow icz A ntoni, »   5 ,ł
W itw ick i S tefan , »   5 »
Zaleski Bohdan, »  10 »
Z aleski Józef, *  10 »
Żaba Józef, »  10 >»
Zarczyński A m ancyusz, »  10 »
Przew odow ski A ndrzej, z Brezy I i i .....................................10 »
O tto ,  P orucznik  z T o u l.   3 »

R azem ............................................... 2 1 5 50
Sum m a z list poprzed ................................  844 60

O gól..........................................1 0 6 0  To

U IA IIO tlO N d I

G azeta  L w o w ska . Ze Lwowa 21 S tycznia 184 5 r .
* Sp rawa obw inionych o zbrodnię zdrady  głów nej wytoczona przed 

w łaściw y sąd krym inalny  lw o w sk i, została ukończoną.
W łasn e  w yznanie najw iększej części obw inionych dow iodło , że 

by ły  w k ra ju  potajem ne związki m ające na celu n ie ty lko  zburzenie 
istniejącego rządu , lecz oraz i zniszczenie wszelkiego porządku spo
łeczeństw a, ażeby natom iast utorow ać d rogę zasadom , przez których 
rozszerzenie dem ogogowie w szelkich czasów i we w szystkich krajach 
niedośw iadczonych u łu d /a ć , a ła tw ow iernych  w obłęd wprow adzać 
u m ie li.

Dalsze rozpoznanie tych  dążeń okazało także iż nie zan iedbano  ża
dnych , naw et najzuchw alszych środków , ażeby szczególnie pomiędzy 
m łodzieżą uzyskać zw olenników  tych zbrodniczych związków , i roz- 
postrzenić o ile  to być  m oże, pom iędzy najniższem i klassam i lu d u  
ow e zasady kom m unizm u nowszych czasów, w ym ierzone przeciw

w szelkim  praw om  posiadania i w łasności , a tak tćm  pew niej dopiąć 
sw ych zgubnych zam iarów .

Przy takim  składzie  rzeczy, sądy w szystkich trzech instancy i zgo
dn ie  uznały , że w tym  razie zachodzi w § 52 lszej części ustaw  k a r 
nych oznaczona zbrodnia  zdrady  głów nej , a w skutek  tego uznania 
Najw yższy T ry b u n a ł skazał przekonanych o tę zb rodn ię , częścią na 
śmierć-, częścią na ciężkie doczesne kary  w ięzienia.

W zględem  dziesięciu osób rozpoznanie dla b raku  praw nych dow o
dów  za zniesione uzna nem  zosloło.

Jego  G. K . Mość raczył najłaskaw iej postanow ić, że kara ty lko  na 
ośm iu najw inniejszych , pom iędzy k tó rym i dwóch z obcych krajów  
przybyłych em issary uszów się znajdu je , ma być w ym ierzoną —  a że 
i z tych żaden nie ma być do tkn ię ty  karą  śm ierc i, lecz ty lko  karą 
doczesną ; w szystkim  innym  zaś i ta doczesna kara —  po uw ięzieniu 
k tó re z pow odu inkw izycyi przebyli —  ma być odpuszczoną, u

W iadom ość ta cenzurow anej Gazety o w ypadku  sądu popięciole- 
tniem  śledztw ie i w ięzieniu  obw inionych , tak  ciem na , tak ostrożna, 
bez w ym ien ieu ia  naw et nazwisk sądzonych, jed n ą  rzecz w ykryw a, to 
je s t, że zam iarem  sprzysiężonych było  zaprow adzić kom m unizm  
w k ra ju ; do jakiego stopnia tw ierdzenie to je s t p raw dziw em , n ie w ie 
rny, to wszakże pew na , że rządy  najezdnicze używ ają teraz tego 
środka jak o  postrachu przeciw  w łaścicielom  w Polszczę, d la w strzy 
m ania ich od wszelkiego przedsięw zięcia patryotycznego, w zamiarze 
w ybicie się na n iepodległość . N ie je s t naszym zam iarem  przyznaw ać 
rządom  najezdniczym  dobrą w iarę  w ich postrachach kom m unisty- 
cznych , a le  zaprzeczyć n ie m ożem , iż dok tryna kom m unizm u (spól- 
ności dóbr grun tow ych  i wszelkiego m ienia ) znalazła w pew nych 
częściach Polski zw olenników  m iędzy głow am i zaw ichrzonem i ,  oba- 
łam uconem i kosm opolityzm em  i najniedorzeczniejszem i naukam i. 
Na szczęście liczba tych w artogłow ów , szczególniej m iędzy m łodzie
żą, tych ludzi szkodliw ych w szelkim  przedsięw iępiom  ogólnym  
praw dziw ie polskim  , je s t n ie  w ielką ; jed n ak że  najm niejsza dyw er- 
s y a , najm niejsza sprzeczność i niejednosłajność usiłow ań w głó
w nym  naszym  celu  odzyskania niepodległości , je s t w ielce zgubną i 
odraczającą nieoznaczenie chw ilę narodow ego zm artw ychw stan ia . Bo
leśn ie  je s t w ie rz y ć , iż  są ludzie ty le  n ie ro z tro p n i, a  jednaki®  niLyio 
dobrzy polacy, iż się dają w ik łać  do trynarn i kosm opolitycznem i, 
n iepo lsk iem i, szerzonem i może ta jem nie  przez w rogow , aby m iędzy 
nam i u trzym ać w iecznie podziały i n iezgody , aby nas jed n y ch  prze
ciw  d rug im  u zb ra jać ; w takich  op łakanych  okolicznościach, szczerzy 
polacy , rzeczyw iści p a tryoci, nie pow inni niczego zaniedbyw ać, aby 
sku teczn ie  walczyć te w szystk ie socyalne kosm opolityzm u nanosy, i 
sprow adzać opinią publiczną na jeden p u n k t, na g ru n t polski narodo
w y, rozniecać jed en  św ię ty  ogień ojczystej w olności, wywieszać jedną 
chorągiew , roznosić jed n o  has ło , zachęcać w szystkie dzieci Polski do 
walki w im ie je j jed n e j i w im ie Boga, w im ie jego odw iecznej sp ra 
w iedliw ości, w im ie krzyw d nam  zadanych , w im ie naszych półwie- 
cznych cierp ień . To hasto zrozum ieją, tę  chorągiew  poznają wszyscy 
p raw i polacy , a w ątpić nie n a leży , iż w w olniej O jczyźnie, każdy jej 
m ieszkaniec znajdzie spraw iedliw ość, w olność, dobry  b y t i szczęście.

W yszła  z d ru k u  M ow a P ogrzebow a  X . Kąjsiewicza m iana na 
obchodzie żałobnym  po ś. p. G enerale  M ałachowskim  odbytym  
w P ary żu , i sprzedaje się na dochód pom nika grobow ego dla czcigo 
dnego tego w eterana  , po cenie  fr . 1. w X ięga,,*‘i Katolickiej Pol
sk ie j, przy u licy  S e in e -S l-G e rm a in , 16-

E rra tu m .  W  żyw ocie ś. p .  M ąłachow skiego w cisnęły  się om y łk i n as tęp u jące  :
S tr. 79 8  k o lu m n a  1 w iersz 56 b u rk i  czytaj  kurtk i

» 7 9 9  » 2  >. 16  W ojczyk » W ojszyk
» 800 » 13  » 51 zn a lez io n y ch  n ła tw y c h  d o  wzięcia

—  W  d ru g ić j liśc ie  suskrybcyi n a  p o m n ik  g robow y d la  Gła M ałachow skiego, 
p o p ra w ić  sk ładkę P . W yleżyńsk iego  fr. 3 m e  o.

G ie ren t D ziennika : J .  W ereszczyhski.

W  D R U K A RN I B O U R G O G N E I  M A R T IN E T , PRZT U LICY  JA C O B , 30.


